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Od ftedaKcji.
Drogie Siosfry! Niegjaniedbujcie się w nabywaniu waszego pisemka mimo 

trudnych bardzo wajńmków materjalnych! Jeśli' Wam oięafcbej— pamiętajcie, 
że i tia nam też nie lekko. Ile drukujemy egzemplarzy to poprost.-u wstyd nam 
się przyznaaliudem Bożym pisemko istnieje. O jakimkolwiek choćby -najmniej­
szym zysku ani mowy''niema, a gdybyśmy musieli zapłacić artykuły w niem się 
znajdujące, musielibyśmy grubo dołożyć.yNie -podkopujcie \£ięc bytu -jiise-nifcaprzez 
waszą -niedbałość^jbo je zrujnujecie -doszczętnie! Wszak to pismo Wasze! Bliskie 
Wani i drogie być powiimoj^tSIyby-ście dobrze zrozumiały potrzebę -istnienia jego 
tobyśoię?s.ię zdobyły na większą nawet dlań oliarę! Ufamy AVam, -wypróbowanym 
Przyjaciółkom naszyfńtiNąby wajcie.Aame i inne zachęcajcie do nabywania „Głosu 
dziewcząt . Ni'eaii każda, wóźmieglobie -na lionor, że imzyczymiła się do rozsze- 
rzeniaT pisma, a ktarą chce i może, niech też złoży choćby drobną ofiarę dla 
tych, które nawe'ty.‘20 groszy nre mają, żeby. pisemko nabyć. N-ieklóre zrozumiały 
naszą odezwę i prośbę na lundusz prasowy, i złożyły .'tiawet-Ts pokaźniejszą oi-iarę, 
a mianowicie: WP. K. Korhanowśłia 2 z l .H Ig r .  — Kaczmarska Agata-^'.zl. — 
Dziedzic fWarja 3 zł. — Dziedzic Katarzyna 1 zl. — flopkowicz Wnlerja 1 zł. — 
N. N. 4 zl.— ''Golba liozalja t zl. — Wąsowska Ka-thrzyiią ż Amejryki 1 dolara. 
Tym wszysjkim serdeczna^,Bóg -.zapłać" njNioch żyją ofiarod-n wSzynie i te, które 
pójdą ca ich przykła-dęińTJ-.s.A?,

Prosimy-, bardzo -Przewielebnych XX. Kuratorów i lycli wszystkich, którzy 
kajniująóAięy-ocl-spĘzedażą naszego pisemka, żeby ile możności, jak najprędzej 
raczyli odsyłać należjdość za przesiane numera, bo nie posiadając zapasowy cli 
tundusżów opłajjamy naslępne numeru tern, co uzyskamy za' rwyśtane.

Komunikaty
t̂ dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

STYGZKŃ. 6 -go stycznia: Pierwszy piątek miesiąca w kościele św Barbary 
adoracja Najśw. Sakramentu przez cały dzień.

14-go — Nabożeństwo Sodalicyjire o godzinie 5.30 ra-no w kościele-św. Barbary.
29-go — Walne zebranie w Sali Sodaliuyjnej pPży kościele św. Bal bary o godzi- 

niejfi-tej- po południu.

LU TY . 2-go lu-łego: ,M. B.-Akromnicżnej. Święto Patronalne Sodalicji Marjańskie] 
o godzinie 5.30 rano w kościóle św. Barbary nabożeństwo Asodalioyjne 
(w drugą sobolęlrlutego nabożeństwa już nie będzie).

3-go — Pierwszy piątek miesjaca. Adoracja Najśw. Sakramentu w kośuiele 
św, Barbary.

5-go — Zmiana tajemnic Apostolstwa modlitwy o godzinie 4-tej po południu 
w kośaiele św. Barbary

-26-go — Niedziela —  W allie-zebranie \\ Sali Sodalicyjnej przy kościele św. Bar­
bary o godzinie 4-lej po południu.
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Najserdeczniejsze życzenia 
pomyślnego i obfiiego w łaski, pociechy i błogosławieństwa Boże

N O W E G O  R O K U  1933
składa wszystkim Przezacnym Księżom Kuratorom, 
Zarządom Stowarzyszeń im. św. Zyty i ich Członkiniom, 

Przyjaciołom i współpracownikom, Czytelnikom i Czytelniczkom 
„Głosu Dziewcząt Polskich“ REDAKCJA

Ojciec św Pius XI.
O sk u te cz n o ści m o d litw y  w o b e c  o b e c n e j n ie d o li.

[on iin  na ogran iczone 'Sily naszej natury i św iadom i naszej ca łkow ite j 
ężEiieżnęiści od S tw órcy  w szechrzeczy, uciekn ijm y się przodcws/.yst 
kiem do m od litw y. W iem y z w iary/, ja k a  potęga  tkw i w kornej, 

ufnfej. w ytrw a le j m od litw ie : do żadnego bow iem  m negOTylobrego uńzynku 
■tfszfeehmOgąćy Bóg' nit p rzyw iąza ł n igdy tak  szerokich, tak powISzfeclmych 
i tak  urojljyystycli obietn i1®  ja k  do próśb, zw róconych  do M iego: 
.jp jg& Le, a będzie, wam dano. szukajcie a zna jdziecie , puka jc ie  a będzie 
Mam -otworzono, a lbow iem  wSzelki, k tóry  prosi, b ierze, a k to szuka, 
znajdu je, a pukającem u będzie otw orzon o ' 1 (MąK 7, 7— 8 ). .,Zapraw dę, 
zapraw dę, wam pow iadam : jeśli, •p o t) prosić b ęd z ie łiit i(O joa  w im ię M oje, 
da w am ’ ’ (Ja.u 16, 23).

C óż zaś m og łob y  w ięce j zasługiw ać na nasze m odły. cóż, m ogłoby 
bardziej odpow iadać n a jczc igodn ie jsze j Osobie tego. k tó ry  jeden  just 
„•pośrednik m iędzy  .Bogiem i ludźmi, człowieksWtarystus Jezus" (T ym . 2, 5), 
ja k  m odlić się o to, aby w iara w jedyii.ego B oga  żyw ego  i p raw dziw ego  
i jp  zan ikała na zimni? T a k a  mc d litw a  zaw iera  już po części w  samej 
Sobie to, ó cO b laga : albow iem , g d y  Sie ktSsś m odli, temsamem ju ż łączy 
się z B ogiem  i p rzez to pod trzym u je  na ziem i żyw ą  pam ięć, na Boga. 
Zaiśt^e,jsnodląey się Człow iek samem już, pokom em  niożeiiiem  cia ła  w yzn a je  
{jS ib lic z iM sS ^ a  w iarę  w S t w o r ę  i P a n a " w szechrzeczy^  a ifłćkroć, nie p ry ­
w atn ie ty lk o , leesJSwspólnie z innym i w yzn a je  Go w ładcą  m otylku
t g a ż ćzćgó lnych  ludzi, leOz ca łego  także lu dzk iego  społeczeństwa.

Jak m iły  to napraw dę -widok- [przedstaw ia dla nieba i ziem i m odlący 
\śię K ^so ió l, k ied y  ustaw iczn ie po ca łych  dniach i  całych nocach śp iew a
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jyflEBm i psalmy pod wpływom  hatcliliitmia Boskiego napisano. —  kiedy 
niema ani jednej, godziny dnia. którejby-jmyl.uświęciła osobliwa lilurgjk, —  
kiedy niema w życiu iudzkiem żadnego wieku, któryby nie miał swegcji 
uczestuictwa w dziękczynieniach. uwielbieniach. prośbach i przeblaganiacli 
wspólnej m odlitwy mistycznego cńałdSGlirystusowegó, jakiem jest KbśóipŁ 
Takim  to sposobem modlitwa według przyrzeczenia samego Boskiego 
Odkupiciela zapewnia- ludziom^oneenóścj Boga: ,,® l»te  sąłylwaj albo trzej 
zgromadzeni w imię Moje, tamem jest w  pośrodku ichv ,J(Mat. 18, 20).

Nadto samą przyczynę obecnej klęski usoffiraj żarliwrość w  modlitwie, 
mianowicie wspomnianą powyżej nienasyconą chciwość dóbr doczesnych. 
Albowiem , kto modli kip, spogląda gn górze, ku niebieskim mianowłcjtS 
dobrom, które obejmuje myślą i pragnieniem zatapia sie w rozmyślaniu 
przedziwmego porządku, iSstanowionego p.rzcz Boga, w  którym  niema 
miejsca dla żadnej' próżnej chwały, ani dla żadnego, rosnącego wciąż 
w  pośpiechu, próżnego współzawodnictwa: a pr-zez to poniekąd mimowoli 
ustala się z powrotem owa rówmowaga pom iędzy pracą i spoosyńkieruffl 
której zgoła brak dzisicjsząmu społeczeństwu, ku w ielk iej jego  straci®  
w  dzi-edzijiic całego fizycanjegfl? ekononńcsiijjgo i .moralnego życia. Clclyby 
bowie-m ci, k tórzy z powodu nadmiaru dóbr wytworzonych skazani zostali 
na bezrobocie i nędzę, chcieli należny czas oddać tej modlitwie?.* —  
w krótkim  czasie i praca i -wytwórczość byłyby zacieśnione w  obrębfejj 
rozumnych granic, a ta w-alka, która obecnie dzieli ludzkość na dwa 
wielkitEjobozy, wmlcząco z sobą o dobra znikome, obróciłaby się1- w  szla­
chetne zdobywanie dóbr niebieskich i wiecznych.

yŁTym żc rów-utoż spcjsob.era torowałoby £$ią drogę do tan upragnionego 
pokoju, jak  to nasuwmją piękno słowa św. Pawła, w  - których nakajS; 
m odlitwy łą-czy ze świętemi pragnieniami zarówno pokoju jak zbawienia 
-wszystkich ludzi:

„Polecam  tedy najpierw, aby odprawiane były  prośby, modlitwy, 
dęlagania. dziękowania za wszystkich ludzi: za królów  i  za wszystkich 
władzę, mających, »l*yśmy ciche i spokojne życie w ied li wTe wszelkiej 
pó'bożhcść:i i uczciwości. Bo to rzecz dobra i  przyjemna przed Zbawicielem 
naszym Bogiem, który chce, aby wszyscy ludzie byli zbawieni i przyszli 
do poznania prawuly” (1 Tym . 2. 1 —  4).

Dla wszyftk ich  -?pależy się modlić o pokój, ale osobliwie dla tycli, 
na których spada nader ciężka władza rządzenia, bo jakknżo sposobem 
będą mogli obdarzać hidyBwioje pokojem, którego sami nie ń-oszą w-sobie? 
A to li dar pokoju  może sprowmdzi&unodlitwa sama, jak  uczy św. Paw eł —  
mianowicie modlitwa, którą się izanosi r do-. Ojda Niebieskiego^ będącego
zarazem Ojcem wszystkich ludzi! modlitwa-, k t o "  jest wyrazem  współ
nycli uczuć tej w ielk iej rodziny, sięgającej poza g ra n ica  wszelkiego 
narodu i kraju.

Ci, co w  każdym mótodzie modlą sio do tego samego Boga, aby> nastał 
pokój na ziemi,- nie są, z gromady t-ych ludzi, k tórzy rzucają zarzewie 
niezgody m iędzy ludy. Gi-.-; co. Majestat Boski c-zczą modlitwrą, riię$należą 
do tycli, k tórzy we własnym narodzie rozbudzają żądzę mpanowywania 
drugich narodów i sprzyjają«ow;ej( wyuzdanej’ miłości ojczyzny, mocą której
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poszczególne ludy państwo swoje uważają za Boga. Ci, co u reszcie 
ogiądająłJŁię stałe na „B oga  pokoju i miłości”  l|2 Kor. 13, 11) i do NiegO 
się zwracają w modlitwie prz;oz‘ ćCMystusa Pana, któr.x .jest „Pokojem  
naszym” (Ef. 14)fij —  ci zaiste nie spoczną, póki pokój ów, którego 
świat dać nie może. nie spłynie od. Dawcy dóbr wszystkimi na w)lucM. 
dobrej w o li” .

Z modlitwą, każe jDM gp: św. poląoWć1 i pokutę, którą niestetj świat, 
[gardzi i której nie .roznmięS W  pokucie człow iek stawia wkraŁsfiko na 
wdaściwe jniejsgjfe uznaje panowanie nad ąom  porządku moralnego, którego 
opoł&óźeństwom żadna siła brutalna nie zastąpi. Pokuta polegająca na 
odmawianiu sobie nawcH rźęczy dazwołjppyoh, na naśladowaniu surowego 
żjjbia ‘Sli.rystusa, będzie źródłem pokoju wew ftęt.rzungo dla jednostek, 
a przez- nis dla społeczeństw.

Tem i nadprzyrodzonemi środkami trafi Kościół do Boskiego Serca 
Jjażusa i zjteduży na to,- by uSłjgaeć Jfogo słcroS jakb^f do siebie zwrTO.one':' 
„  Wielka- jest wiara tw oja  - Niech ci się stanie jako chcesz” .

Obrazki misyjne.
X ®  . j

© ługi wieczór listopadowy. W iatr przejmujący wyje za oknami. Konary 
drzew, smagane deszczem; lięczą nagie, osierocone z liści. Lud w iem y 

po całodziennych nabbżeustwąch i naukach misyjnych wracłt" ilo rlóiriów 
w  skupieniu. Misjonarz zmęczony i -Spoco® odpoczywa- w ciasnym 
pokoiku na cichem wiejskim  probostwie. Zapala świeołł, a myśl jego 
biegnie po ealej Polsce, pu przebytych placówkach, przesuwają/* się olmtąy 
życzliwych sfim haez® -kfórzy gb błogosławili i ty  oh zwyrodniałych kato­

lik ó w , którzy m inogi misjonarzy przeklinali. Becz najchętniej myśli o tych 
maluczkich, o tych wydziedziczonych, o tym zastępu  służących p ^ n a śz jrch 
miastaci), miasteczkach i mieścinach.

Jedne z nich poszły na służbęy.bofciasrio i biednie w  domu. Na służbie 
łatw tej się pożywi, łatw iej i ładniej ubierze i jeszcze biedną, matkę 
i rodzeństwo wspomoże. (T ak  było dawniej, dzisiaj inaczej). Takim 
dziewczęta jeszcze gniap« jo  rodzinnefinają, do matuli zaglądają, cieszą się 

“̂ erąem i Eepłcau serca matczynego. Te są szczęśliwe!

Drugie  tćś.sierot-y, bez. Serca matczynego, bez gniazda rodzinnego, już 
,nie mają do kagój je c h a ć !. . .  Poszły na służbo szu ka3n ic  c-iopła rodzin­
nego', nie serca matczynego (bo to w  grpbie spoczywa), lecz kawałka) 
-chleba, dącliu nad głową, by nie zmarnieć na wygnaniu zńemskiem. 
SPytalom się nieraz i niejjpdnej:, „dawno już służysz?” jSad 6-go roku życia, 
proszę ojca m isjonarza” . „D laczego od maleńkiego dziecka poszłaś na 
służbę?” —  „W  5-*tym roku życia umarła mi mama moja; przyszła 
macocha, do domu i wygnała m ię,‘ bom je j zawadzała. Matka Nąjśw. 
opiekowała się mną odtąd serdecznie” .
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I ży j;} ti* serca sieroce n j*  © ż e j  opicąe, jak  pt;tezeta, co lepią 
gniazdka pod cudzym dachem. Czy im dobrzej na' ziemi? pytałem Się nieraz 
skibie. Chyba w ledy  dohgzoby im było,' gdyby  Serca nic m iały i doli swej 
zimnej nie odczuwały, gdyby głodu, zimna., poniewierki, choroby, starości 
nie d ośw iad cza ły ... Biedne sierotę!! ■

Trzecie  najnieszczęśliwsze w  życiu tor to, które mają niby matkę. b ez ' 
sćOjca matczynego. M oże ich matki rodzone ehciałj; izgladzić, udusić, utopić, 
ale iru się nie/udało. Imię matki, które dla iińijj^Jł: jest radością, słodyczą. 
pooicebaS pcdpoią w życiu, dla- tych jest g o rycz^  smurKirsin. wstydem.
I  opuszczają- matką zlą —  albo wygnane, HBfeedzone jak psy od progu, 
.albo same uciekają, by w  pracy twardej, służebnej m iędzy obcymi ludźmi 
zapomnieć o swojej- niedoli., o Jssvcm p oć łm ge iro . |B8jo miał ich ‘ MM; 
wychować, pacierza nauczy^ sercem szczerym ogrzać, jośli się dostaną na 
służbie - ćlfSjzłego domu, między: zło otoczenie:1 zginą ich dusze. .Szczęśliwe, 
uratowane, geły trafią na dobry dom, ną' dobre Otoczenie kol.czauęk 
ponBżnyąh.

Często słyszałem w ł& a s lg  misji tc smutne słowa od służącej ,,ojciec- 
m isjońaiz tak ładnie iinówił w nauce czem jyyt matka dobra dla dziobka, 
a ja  ze wstydu płakałam na-d uioją matką!” —  Tak było niedawno na 
W ołyniu  w  jednym miasteczku.

P rzy  końcu misji, po poświeceniu parafji Sorcu Pana .Jesusa piaamBEjfei 
do nmie*kromuj&j ubrana służąca i z płaczem prosi: .miech mnie oj< iee- 
misjonarz przyjm ie do Kościoła katolickiego, ja  pragnę bardzo być/rkatę-i 
liczka, chcę także pośwjęójć ła-etój Sercu Pana Jozuea!”  —  ,,A toś tyy 
prawosławna?” —  „T a k “ . —  „D lrazego  chcesz zostać katołiezk&fe.i —  
,;DipjbrSkoleżanki, s-lużąceEnamówiły mnie, bym szła na misje, poprosiłam 
pani i pozwoliła mi chodzić na m zys tk ic  nauki i nabożeństw a misyjne. 

iP ierw szy  raź w  życiu słyszałanij^akie nauki, pierwszy raz w życiu w idzia­
łam jak się ludzie modlą. poHożniaJbo w cerkwi to się nikt. nic modlił, 
pierwszy- raz w  fyjciu słyszałam, ozem jest Pan Bóg dla człowieka, po bo 
go  stworzył, 00. go czeka po śm ihrci. . .  Ja biedna dotąd prawosławna 
nie znałam prawdziwej w iary, nie umiałam nawet pacierza, a ja  chcę.; 
zbawić duszę moją, ja  biedna chcę być szczęśliwą po śmierci, chcę się 
przygarnąć do Matki Najśw., by i  dla mnie była Matką najlepszą” . —  
„ A  znasz dzieclio choć trochę w iarę ka to licką?"' —  ,,Ojcze, pamiętam 
Wsżystkie nauki, im y la m  się po nocach teraz katechizmu, by  zaraz 
zostać katoliczką,-,'py milieM ojcieiPmisjonarz przyjął do Kościoła katolic- 
kieaOr’ —  ,,Masz ty  rodziców?'1 —  „Mam tylko matkę,' która była 
prawosławną i teraz poszła Igo „sztundów“  (badaczy pisma), nic nie robi 
w  domu, tylko czyta bibłje, -gwałtem oljciała i ninie wciągnąć m iedzy tych 
zwarjowanych łudzi, ale ja  uciekłam -z domu i tu znajążiam służłTe” . —  
„ A  dobrze p r "  na B h iżb fe?“ — t.^Dobrjj®# zrii&ztą wołałabym u najgprs/.ej' 
pani służyć, niż żyć przy takiej matce, która bluźni Mat-ct^ Najśw,, a ż y je ! 
aż wstyd pow iedzieć!^  —  Rozpłakało się biedne dziewczę. Zaprowadziłem 
ją  do kościoła, p rzy  licznie zebranych wiernych złożył;^ ze łzami wyznanie 

'-•wiary św.. przemówiłeni krótko, polecając ją  katolikom. by9&uę tasnła 
wśród nich, jak  wśród serc- pierwszych 'chrześcijan ęezuly się biedne niewól-
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nics.;: a 'tw  now ej katboliczrije życzyłem . by  oodzim i dziękow ała  Bogu za 
śv. lat-lo p raw dziw e j w ia ry  ś'\f., by ży ła  odtąd godn ie  jio  kąk-Jyeku, b v  była 
tak  szczęśliwą' w  godzin ie  śm ierci ja k  dziś. by  M atka Nu jśw . p row adziła  
ją  Jptltącl ja k  dziecko n a jd ro ^ zo  przez cal O ż y c ®

Ivs. Sz. Jarosz T . ./.

Z dawniejszych lat.
Powieść. (CiSg dalsz^5k śy

„K.pćkany Jasiu! Co słychać u ciebie? ffapś zdrowyj? bo my dai.alii Bogu 
zdrowi i woftyi i krówki, jeno dziadek -chorują — czego i tobie ży-ajyniy. Czemu 
lik  nie pi&zagz? Napisz (nam GgjS żyjesz? Ciągle tu o tobie myślimy a matka 
aż' ipIaCze za fcbą $  twoje woły smutne i my leż — mało n im tjse ffę  nie, pęknie 
zR u lu “ .

W  lala^si,jfijk dziew czyna odczytyw ała list, oczy kob iet zachodziły łzam i. 
dSraz rozp łakali si|£ w szy ioy  na dobre.

gfflgtKa Tereni tiwo-hę z radości, fee to jeją dziewczyna tak piękn ie to na­
pisała —ytaatka' -laSkajnż ucałowała dziewtuzy-nę z rozczulenia: „niech o.i dzięeko 
Pan Jezus zapłaci, że mu to tak piszesz, jak mi ję-ef'.

Po cli\i i 11 Terenia odczytywała -dalej': -
.$ [ nas wszystko dobrze — (je n o  koniczyna p rzepadła, bo z posuchy n ic 

zeszła —  za to pszen icą i  z iem n iak i p ięk n e . C iąsźylbyś się,’ gdybyś tu byl. Nasza 
łysa m in ia c ielą tko, iilaflnly ju ż  sdffieb k li. W aw rzęk  Bąpidów  ożeniil <sićr z  liiozalka, 
w ie s z  tą zezowatą, a le  w zią ł za ' nią trzy  m orgi id  d w ie  k row y. Dziadek zrob ili 
w  stajni budkę djf£ ItYólikóW a An toś  Kbyla?! na płot i spodl, a le  mu Się nie 
n ie stsilo. P ozdraw iam y Kię wszyscy i czekam y ó d p js ir1.

Tova3ltylko nateżfllo list iHidpisać. A le  cóż, kiedy oprócz Tereni, nikt lej 
sstiiki nie" umiał. Postan?bviIi zatem porobje krzyżę, a łV ren ia  miała dodaęk 
że to ona za ■.yfczystkśćli, ]>iisala. Podała wię-Si Irst dziadkowi, a ten .zrobili krzyyi 
i-hoa;-'nierówny i krzyąwa — połam miała zrobić krzyż matka laśka. Usiadła 
przy t t H e. wzięta pióro, chciała umacza-ć w  atramencie, ale 'potrąciła' łląsieczkę. 
Kkiszeczka się -piszechjfllila i -plusk — cały atrament wylał się w sam raz na 
list napisany-: Powstały, zamieszanie i -ogólny lament.

— A  tom. zrobiła! — wolaki sprawczyni nieszczęścia. Aż wreszcie uciszyła 
wszystkich Terenia : — Pójdę po nowy ipajpier i przepiszę wszystko — bę'dz,ie 
nawet E p ie j i pijraminiej, bo już nabrałam wprawy!

I rzeczywiście zebrała śy^..prędko i wybiegła do wsi. Ledwo jednak 
ubiegła kawaleczeraldjjftgi, gdy spostrzegła idąoaao liaprżętdw,. widocznie do ich 
chat,' w jąjslfiego listonosza. Przecinki otB-az-uBS musi być list do nięh od Jaśka. 
Serka po&Ięło jej bić niespokojnie — co jpm list doniesie?

łfeęa-zywiśeie listonosz zbliżył się do dziewczyny i podając jej list 
powiedział: bo, do was, ale ffleb a  zapłacie 35 groiszy. Terenia miała pieniądze 
rirt,'' papier od matki .Taślta, Wiec zapłaciła należ.yttość 1 jak sarna popędziła 

t  powrotem do matek. 0 ‘d iirogu już zaazę® w o la fp tłte ł'od  JaśkłW list od Jaśką!
ttozerwala kopertę, żśby list od czy ta j gdy ze środka wypadł drugi list — 

p od n io s ła go  prędko i wyczytała nąf^kopercie: „D la sann93 Teren i” ! Schowała 
go prędko -do kieszeni, l>y tgdzieś na osobności odczytać, domyślając się, fe e  
Jasiek widać obsiał jej osefeno coś m iłego  dla niej donieść — a gdy się wtazyHB 
do luajNzbiegli, zaczęła; głęsijo odczytywać li^ f Jaśkowy:

Najdrożsi T.ódaice!
Tiioj-ę^pió.ro do ręki, żleby śji-ę zŁipytfraj czyście wszyscy zdrowi i jak się 

wanT powodzi? w Bogu nadzieja, że -dobize. Ja zaś 'zachorowałem na oczy i leżę 
w  szpitalu. Mnutno mi tu bez Was. Jest nas -tu takich chorych dużo. § f  dużo 
już straciło <Jj|y i nie wi-diząj. A le  mnie już titianę lepiej. Najfjp-nsze to, że nam 
dają mało jeść i bez żadnej: orhastf, tak że jesteśmy wciąż, głodni. Gdybyście
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mogli, ler łPĆyślij&fil mi co pieniędzy.-;; Ciągle tu sHedziitiy w  ienmości, bo nie 
wolno jia-in patrzeć na B lo ikB  To 0  miałem ® domu zj-aijfy m’i .szczury, ale 
ja teluu rS n  winien. Kuba ‘ Dziurkóiw został kapralem — inni z naszm wsi 
dotąd są zdrowi. Ten, co lo pftgzo, jest 'W ojtek  Korblów, też z lazaretu, trałuję 
Wasze ręce i bogi, a Anlogfia i T e re n ię  pozdrawiam — : Wffsz posłuszny syn

Już w czasie czytania listu oazy -kobiet zalewały się Izkur, — teraz powstał 
lament i plącz. „O biedne moje dziecko ! 11 — Wolała matka Jaśka, .'lały Antoś, 
drpć nie bardzo roziririal wszystko, ftte kiedy ujrzał wszystkiJ) plączących i son 
buczał obierając oczy jręfeiif „G ^ fe c ie ,  — -ząwolalą Terenia — niech dokończę, 
bołjest jeszcze dopisek11.

„Pow iedźcie ma-mie, żeby się nie trapiła, bo mi "jijuż 1 < pitfj, a jak pan 
Jezus da, lo będę całkiem zdrowy11.

Iteiehli na chwilę wszyscy, jeno tłumiony płacz i Zawodzenie wyrywało 
*i!5  im z piersi.

—  Oj, a ja zapom niałam  o bydełku  —  pójdę naciąć traw y . —  1 w yb ieg ła  
zńraz, poch w jó ila  za ia-tE-kiki p ® m d a  w  pŚ*e. Po -pjtąwd-zre • to przedew szystk iełn  
chciała na .osobności przeczytać, oo to je j Jasiek p isseS  Już po drodze, k iedy  
była pew na, że  je j z dom u n ie w idzą plizystanęła, w yciągnęła  list, o tw orzyła
i ■zhczęla czytać. 1 ten list-uDapisal nie Jasiek, me (fam sa-m jego  kolega z Wojska.

'M g E e n iu ! Nie mogłem lego napisać matce, bo to okropne, co ik  muszę 
donieść. Tereniu! .15 jestem zupełnie ślepy i ntie ma dla mnie ratunku. Jug 
nigdy nie‘ zobaczę ani mamy. ani dziadka, ani ciebie.|Vo ja n i^zczęgpy poczfię?
Ze zgryzoty to chyba zamrę, jjerenthi! Choć już nie widzę, mam Cię. przecież
\v(dąż przed mązanii. I lo jedno trzyma mnie jeszcze przy życiu. TWjefnin! Nie 
mnie już? myśleć o tern, żebyśmy śm§| pobrali, fflie  chcę, żebyś przezeń.nie 
cierpiała, a pęzeMiież ślepego kaleki nie weźm ^sz. NiesZczęęńiń ilieja dola. Co 
-pobić, k ied j Pan Jezus dopuści! to na mnie. Poyioli powiadom a  tern moją 
mamę, t£eby Się nie żągryzia ze zmartwienia. Twój nieszczęśliwy do śmierci.

Biedną d ziew czynę jakby k io  obuchem zajechał. Z a im o jzy ło  ją  i pad ła  
n ieprzytom na na ziem ię .

Ty lko  cicliy w ie trzyk  poruszał traw ką —  pszczółk i b rzęka ły  po drw ialkach 
p u k a ją c  m iodu, • doowronfek trzepotał $ 5 ?  w  g^Sisze i śp iew a ł pioSeUkę^Oięt-ną, 
a zachodzące sto.rjye rzuęalo ostatnie; bljśśtó na bladą i iperu fht^fąd tw arz

alka pSze#w ". Kościolou i w Bolszewji, Meksyku i [iisżpJmji nieusiaje 
owszem jeszcze ,:śjię zaostrza. P.rvm prowrfdzą Bolszewicy. Oto l|3gp maja
1932 rbłyfi wyszedł nowy dekret boilsz;eTvićfciego foząćlu, jże i., przeciągu 

pięciu Jat, t. j. &q roku 1937 ma naSpągić zlikwidowanie wszelkich wyznąń 
religijnych i-.sekt iistirie;jąi® i na terettie Kosti.

W pierwszym roku mają być przedewszystkiem ztuiduiięte wszelki 
kościoły i domy modlitwy. W  drugrm roku Ina być :awałczćuia reiig ja  w ASB-iąbie 
7’odziu, itrjfyozem osoby* upierające eię zaniechania rełigiji będą jmpbowio.rie 
wszelkich prflw, również pracy. Wydawnictwa i pisma re lig ijn e  oraz obrzędy 
będą całkowicie zlikazanę. Trzeci rok poświefioriy będaie zorganizowaniu urządMń 
przeć iwreligijny.ąh, do czego w pierwszym .rzędzie 'pOjgtii^yć i o ająfls jyS  wtie i i-i my 
■wikirracti. W ozwMty?jj roku le;j roboty wśrafelkie budynki kiMde-lne maj§ być 
oddajJEei lia użylefyświeokji, rok ostatni ma doprowadzić Ckc calkóXvitego usunięcia 
p o ję ta  Boga z 'd ife lK  iufloiiu lpśyjsfctegól; Rówtfwaeśnie wąąys.tkie  bez, wyfątku 
osoby, mające udział w  odprawianiu modłów i nabożeństw, w ied  liiełylko ducho- 
Wjeńjdwo wszystkich wyznań, ale i ćida słiMba-cerikieWua. kościelna i wszelkich 
innych śwjąłyu. zostają jako „pracownicy kultów religijnych ' 1 pozbawieni przyj!

Jaśko.

Jaśko11.

dziewczęcia . .. (Ciąg dalszy ąi-aśtąpi).

Sprawy Kościoła*
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dzia łu  żywności i u le m ogą w  magazynach ,państwowych pąbyw ać Ąn i żywności, 
aiu  ubrańją, an i w o g ó le  żadnych artyku łów  p ierw sze j potrzeby. W ed ług 
zarządzen ia uiiaędu w a lk i z Ą e lig ją  —  w szystk im  urzędn ikom  i pracownikom  
państwowym  zostanie w zbron ione uczęszczanie do kościołów .

W  Meksyku walka przeciw  Kościołowi rozgorzała na nowo. Wy\\ ieziono. 
przedstawiciela- Stolicy-'Ągosto isk®  poza granicę i to pod eskortą 30-tu żohńeipw  
uinktórych Biskupów już uwięziono, a innym gjwzii u w iezieni' Zredukowano 
liczbóflkaplanów i lale w  stanie Mlslj.naSan może pozostać jeden kaplfĄ  na 33.00C 
wiernych, w  ChłchuatJi-ua 1 kapłan na 45.000, w  Ciapas 1 kapłan na 00.000 
a  av Y era  Gruz 1 kapian 7*a .100.000 w iern y® . Wyrzucono religtję ze Szkól 
i z żjflia publicznego. W  ostuŁnichRwiSa&h na przedłożenie projektu niektęmyteh 
utżędników państwowych, wprowg&zają w  Meksjfcił--podatek kościelny od nabo- 
łżfmstw odprawianyc-li w kościotacli, które zrównano z widowsikami tealralneitii, 
cod których uiszczane -sąftĄpoclirttai. Tak więc według słów Ojca św w Meksyku 
rozpoczęła sie! prawd/dwa Ctolgota.

W  H iszpanjp.łkoecioly płoną dalej, a w a lka  p rze c iw  kościołow i przyb iera j 
jjcoraz ostrzejsze form y. Cenny' kośc iół Sw. P io tra  w  B ilbao zostak. spalony aż do 
lund»uierłt<S$ljfc po poprąedwiem  oblaniu benzyną. W  miejsuowire.ei Maruhęfia 
n ieznani sp ra w o S  jiod lożyli ogię ir pod kościół św. Sebastiana, w którym  znaj­
dowały- sj'ę £ąibył,l;i.' Wiileldej w artości arlystyczinej. M im o usiłowań 'm ieszkań­
ców  i jstrąży o gn io w e j n iózdolano ugasić ogn ia i kościół spłonął doszczętnie.

Pozatem»tow>Ł^'ąęo innym 'pożarze, który wzniecili złoczyńcy', podkładając 
ogień.kpad kościół i  klaszto-r Karmelitanek 1’ teryoh. W  tym wypadku .'jednak 
■zdołano pożar zlokalizować. Powiadają, że zawiązała się grupa osobników .krążąaa 
smochodesn po Biszrpimji, celem system Stlycztiego niszczenia:., kościołów

[ t e d j  w yda len iu  J ez jiitów  z H iszpan ii, rzacl spodziew ał s ię  dobrze ob łow ić  
m ajątkam i ich —  rozczarował ijię  jednak, b o  go tów k i znalazł ty lko  43 tysiące. 
500 peset ó w  (oko ło  43.MÓ zloty chŁ  n alortłmśfij pap Lery w artościow e n ie zasługują 
nawet ua W|ziuiiankę.

.łużrj Turcja, zausyna naśladować B o lszew ików . W szystk ie  k lasetory ila rw i- 
szów są za iiłk iiięte. K em el Pasza (p rezyden t tu reck i) zn iósł równi,4ż w.szyWrkiej 
szkoły re lig ijn e , a na rozleg łych  podw orzaóh  m eczetów , na k tórych  przedtem  
starczy duchow ni g ło s ili zasady raliigji lu rśd rię j, p ierzu  się Baiś b ie liznę , albo 
go i u je k u k u ru M P  Zasady r e l ig i jn e  m o gą  być jedyrne Sin un iw ersytetach  w yk ła ­
dane na d zia łe  historycanyin.

A  w  Polsce? M e mamy jeszcze jawnego prfzę.śladowairta Kościoła, alb' 
z uli rycia godzą już w  nasze świętości. Pio-ukazaniu isdę projektu o nialżeństwie, 
zapowiadają, że Tiiedlugo w yjdzie dekret Prezydenta teeczyipospoiitej udzielający 
zezwolenia na ot wńitflESgafylftnów w  niedziele i świętą do godziny 1 0  rano.
0  zniesieńtie śyjję&nia &e<J®ieK' staTątą się przedeważyśtkiam żydzi, którzy 
uważają soESe zk  kłlzjjwdę, że musżą.w handlu świętować w  soboty i n iedziele — 
niestety -ęą czynniki, któr-zy ich w  Kgn 'v«|k>ma'gają i do (zbeezrzesKrzenia naszyóh 
świąt wraz z żydami dążą. Zanotować należy, że wszędzie, gdzie s ię  toczyła 
w a fla  z Teligją, rozpoczjjiala się ona* od w alk i z niedzielą, '.hak było av czasie 
Tewclućji. francuskiej, tak jest jtlziś w  bofcze\vk:ki§jS Kosji. Trafisz kulą w serce, 
zabijesz człowieka. Udeępjgte.'. w  den 1 rum ltęligjti w  niedzielę. — zabierzesz szet 
rókim  wiirstwam możńfość odpoczynku i chodzenia na Mszę św. i na naukę
1 odrazn naoścież otwierasz bramy dła tfięwiary i zobojętnieim  religijnego.

Mylą sTę ci mmeińąjjąc, jakoby wystarczyło chrześcjaninowi Rozpoczynać 
św ięęęńie. n iedzie li o godzinie 1 0  ii zachować względny spokój w  csfasie glów iiego 
nabożeństwa! Niestety po naszych wlielkioh miastach żyją ‘tysiące ludzi tąjk 
skrępowanych niedolą żyóaa, że ipńjśe mogą na Mozę ,św. w  niedzielę jedynie 
o 6 rano. A  teratz nowa ustawia -stanie limę dla -tych tysięcy nawą niebywałą 
liiewiolą. Tysiącom pracowników, dla których niedziela jedyne.m była wytchnie­
niem nowe kuja się HdŁjdany! Powiadają pjiojęjktodawcy. że tylko na dw ie 
gbdztny sklepy będą otwarte, t. j. od 8  do 10 godziny. Na to można powiedzieć,- 
że komu świętą jest niedziela, ten ja szanuje, przez cały rlztień. od rana worcesnego 
do 12-Kęj w  _iłoji>Ąj Przeciwko -ustawie tej stanowczo wy powiedziało się już nasza 
chrześcijańskie kupiectwo. W ypow iedzieć się musi jwz-ssiw i cale katolickie 
społeczeństwo.
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1583—1933.
OO. J e z u ic i  p r z y  k o ś c ie le  św . B a r b a r y  

w  K r a k o w ie .
| f%  nia 8 -go .lutego 1033 r. upływa 350 łat jak 00 , Jezuici objęli w posiadanie 
B r a  kofefół św. Barbary. iKodajpmy krój8$l rys lego wydiuizenia. JuSjrw PolW%

Kuuęn OO. JeBumci 4 doimy, w  Brunaberdze, w W iln ie, w  'ijpziuuiiu. w Jaro­
sławiu, a piąty w  Przemyślu zamierzali o tw orze , ,’atly łynmzaeem w  Krakow ie 
w  stolicy, państwa nikt nie myślał o osiedleniu OO. KfiBt&wirfoóc/j Ks. Kanonika 
Płazy, tpj-oboszezą* ;przy kościste św. Szczepana — pragnął on oprow adzić ich 
z Briinsbergi, znosił się 'w K e j mierze z biskupem warmińskim Kromerem, ale 
dla braku ludzi nic nie wskóial.

Niieustając w  swych dążnościach Ks. Plaga uftal się z prośbą do Ojca 
Antoniego Pośiserino, który przybył pierwszy raz/ do Polski w  czerwcu 1578, 
aby 0dfcć sprawę feróJoW; ze swej letfticji do .Króla szwedzkiego! dana I I I .  
Zdziw iło Q. Possevino to, że w  stolicy królestwa, dezuicai swego domu nie 
maja . nieznani są jw aw ie — pnzyrzekt ypBM Ks. Płazie spełnić .jego życrzeuie.

Jaflac 'znów Possevhio nu wrosnę 1579 tło Szwecji, .jako -lagiał i wik-firjusz 
apostolski do krajów  ipmuoCoyćh p rzyw ia ć  ze sobą Ojców: A lo jzego Odescalchi 
i  Bazylego fleiśmii, W łochów dla Kwikowa i oddał ich na usiitgi i w  opiekę 
Ks. 'Płazy. W  Pośnie .1,579 r. m iewali Włoskie i łacińskie kazania wi kościółku 
,sty, A tS ie ja  i w  FunzcJSśw. Kzoze(ptuin. Zamieszkali tymczasowo '4  Andrzeja 
Cellaiń, W locha-obSteit&a&j kwpca krakowskiego. Zakonowi OO. .lełzuitów u ie lce  
pyzyjaznogo i u Ks. Plaży, któremu panuigałi w pracy duszpasterskiej. W  tym 
Pjeszcźe' roku na miajiscę 0(5. Odesiialchi i Ceritia —Jfprzybyli O. Kasper z Czarn­
kowa i  O. PaWel iBekisza, który fakże u1 farze w ielick ie j m iewał ikifząffiia. Pllzeiż 
lato pomagał im  u pracy  0 . .lu«lu®|Rub, krakowianin, niedawno z ipirotgstan- 
tyzmu nawrócony. Tak powstała misja krakowska.

0 0 . łeżfiiłom  pdzfjpadl bardzo do gutUip kościółek ś%. B a r^ ry , bo w  środku 
miasta położony. Sfjraawe "r zą je żd żw  przeY Kraków, zdą$£j§e do Wmistsawy, 
O. Tó fcav iiip .' ' ZroMimiawszy o w o  chodzi, wyjednał u -króla ob i et ni o « l poparcia 
tej sprawy w Kwikowie, sa-m sająl s ię  gorliw ie, stoczył żywą dysputę ż Komi­
sarzami fijjasta kapituły i akademji.jph aso-bisfe, wstawiAtrie « i ę  króla u Diskupa 

-Myss%Jwskiego dokonało reszty. Kościółek św. Barbafy oddany 00. deizuiwtn 
przyw ilejem  bjiśkilipiiin 1-gó lutego .lf>83 r.Mlaiłsyonarze z kościółka św. Barhały 
przenieśli l i e  (to kościoła Najśw. Marji Pftiiny otrzymawszy od 00. Jezuitów 
1 0  Florenów, które żądaH. SodalCcja kupców (Bractwo lita feck ie) iprz-e.nio&la 
się do kóścaołmJsK. Wojciecha, zabrawszy zetfeobą 'w i^ a tk ie  przytbory kłóścietlfe 
które pdó niiąj linjeżnly, prócz .organu, o który ułożyli się -Sodali.si z Jezuitami.

O. M ggseyjno mająu dekret .[irayizDM y 00. Jezuitom kościół R v. Barbary 
i  (jfrzjltimwszy klucze' od kościoła wkzedl do kościoła, l^go lutego ,1683 r. i po­
k rop ił go "ijó^ą święconą. W  tydzień potem, była to piorwsza niedziel pogtu 
•Srgo lutego rozpoczęli prarę w koścjołe św. Barbary ur o czyś leni nabożeństwem —  
'.ęierwtae' kazanie uiial O. Stanisław &QpsiÓki — i odtąd ootteienniie dochodzili 
z domu św. Szczepana, nie maOąy jeszcze własnego domu przy kośuiel^^5v. Bar­
bary (m ieszkali u Ks. B azy. proboszcza, św. Szczepana).

K iedy  już 1'aapoięzęJi OO. Jezuici pjpauę na dobre w  kościele św. Barbary, 
zaczęli zaliilagać o kupno iloniu przy HKSwiaiaa znaleźli isję. dobroczyńcy, jak 
wojewodzina B&fnzynS ]). Micho',wska, p. KoztowsM  i Komarnicka. Królowa Annsr- 
ofiarowała 50 złotych ipolskich, a później 100 florąnów ri pewną pani Cezara 
Platnerka 60 florenów.

90-go czerwią! 1583 r. nabyli 0 0 . Jężu ió i dum przytyka jący  .'p iiiw .e do 
kośoicla św. B arbąn  za 3.000 flo ren ów  i o k o ło ,te g o  ozasu w esz li w  .posiadanie 
tego  domu. za ła tw iw szy  w szystk ie form alności p raw ne 't y c z ą ®  «.ię kupna doitra.

Z -podziiwienia godnetn pośw ięcen iem  zujętti^^iflploiuriain S in i  ’wojejwodzina 
Barzyna. k tóra  ze ■swemi paiwnuni slużebnem i i in.nemi s a m a 'te ż  w z ię ła  udział
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w myciu i uipouządko wanruidomu, by go oddać Ojcom ■Se Możności w najlepszym 
porządku.

'lak  wigc mając wszystko legalnie oddane, wyprowadzili.’.: siąi,O jcowie do 
Winni, pcBem przy pomocy tóddanych pobożnych osób zabrali ?ię wio iluządaenia 
po swojamnu kołfiioła przynajmniej a, grubsza, bo w  większą skalę zajray iBajwH 
prowadzać przeróbki i ozdoby kościoła dopiero 0. Skarga, klóry od roku inKL 
został Superjorem domu św. Iktrhary. Kolo jego osoby grupują siejackdeje| 
w  rezydencji św. Barbary, aż- do kwyąłwłzu jego w ra ^ z ,k ró lem  do nowej stoltuy 
Warszawyi£t608 J\

0. Poissevino pam iętał -o siWgjjjjriy’ dziele krakorwsldem, bo cg czasu do 
czasu posyłał na potrzeby geźyderw ji jałmużny.

Dom ‘nabyły 1583 nie wyglądał :jaik obeónie, był 'to dom parterowy, na 
którym z-tbieSiem lal Jezuici dobudowali dwa pięt,ra, trzecie piętro dobudowłuiem 
zoifiilo już ipo'i kasacie Zakonu przez lB H  auHriaciS Po  kąsauie Zakonu 
jaikiśfcfCz-as mieścił się w  domu szpital pod zarządem SS. Miłosierdzia — ipokrfn 
oddano go w  "drodze \wmiaay za w ie lk i klasztor na Stradomiu (gdzie mieści 
się anetnie’* wojskowe D. O. K.) z kościole-iii św. .ladwigi — Księżom Kanonikom 
Regularnym Bożogrobcem — klóry to donn i kościół: był w ict' rękacli fm <lo 
śmie!'ci ostatniego Bożogi>ob|ia: 1874 roku.

TłlHB &v tym domu mieściła eięjibursa studencka .i' akademicka do n  1908.
W roku 1878 OO. Jeziijci ^ttezym-ali sam kościół w  administracjęjSajtS .rządu 

■austriackiego — la-'w roku 1908 odkupili dom i otrzymali .na'własność -od rządu 
kościół'św . Barbary.

1 kcśció ł’ św. Barbarv miał wygląd bardzo prym itywny — zamiast skle- 
liłsnjdi — byl tylko plóe(ty zwykły $u!it — dopiero JezrałB dobudowali absydę 
iffezasklepili g&jf— z absydą w leźli w  grunt miejski pięć łokci w  Matyni Rynku 
(\vidofizcie liiepytaijąu nikogo;). Dopiero po 50-oiu laliauli spostrzegł aię,^Magistral, 

!że Jezuici naruszyli własność nriejską, wydali nawet proces Jezuitom, aile'. 
z powodu przę.daw-ntenia Magistrat proces przegrał.

Z Pińska.
lĘkiM. nunlarae 5-ym naszego. p.iięuikfi wspomnieliśmy o 800-letiiim jubileuszu 
f m -  Kalegjustn 00. Jezuitów, dziś&rókko opi-sujemy przebieg zapowiedzianej misji.

jl Misja w  Pińsku przeszła najśmielsze nasze oezekiwauia; dzięki modłom 
naszych pi-zyjaclól. Zaczęto ójd dzieci i m łodzieży, -do których wygłoszono 1-0 nauk. 
Dzieci były porwane. O. Dominik popizal. że jest .arcymislrzean w  przemawianiu 
do maleństw. Dziecifetaly śmś-dzwonem w ielk im ,'^wolu jącjin  wszystkich na misję.' . 
Było ach ponad 600. Do starczych mówił O.' Cisek.

uJia przyjęciu imisjanaiizy ‘1. X. było przeszło 3.000 ludzi. Wprowadzeni
do 'kościoła.'Wśród śpiewu. Praemawia O. Dominik na lemat: Kim są-Cmiśjonajrze, 
pooo ptżyszlj i ozęgo od nas żądają. Słuchacze po-rwani po pderwszem przem ó­
wieniu. W ita zkolei lfiisjoinurzy O. Rektor, zapewnia o modłach, a obeem pro­
boszcz prz^z włożenie symboliczne stul oddaje władzę w  ręce misjonarzy naCt 
KftSspai wieniyu.h. 'Sliufia, po sumie kazanie upisyjne o szczęściu. Początek cudny, 
sluchacżs- .MeRyeni. S io  końca już joę-lny kośSióT, jak nikt dotąd nie widział. 
Wygłoszono praw ie 40 kazań. Odwiedzono 'więźniów’ i szpital oraz chorych po 
domach, niosąc wszędzie pokrzepienie i pociechy religijne. Kilku prawosławnych 
zgłosilo^fsię z prośbą o przyjęcie ich na lono Matki Kościoła, a w  serca R*ielu 
innych ffadlo pewifią ziarno, które może niedługo wyda owoc. Chodzili i żydzi 
na misje. <kupienie£ niezwykłe, modlitewna zapatrzenie w misjonarzy, smikanie 
jBggn ńapęałej linji.

Żniwo, wde-lltie, spowiedzi z długich la t  Wypadek pierwęz.ej spowiedzi 
i ComiBS św. u lHewui&y w  85 iSSru życia, w iele cichych, nawróceń do Boga.
C nodzili na kąząnia badacze pisma św. i szlundyści. Jeden z iii eh po kazaniu
mów i I do znajomych o misjonarzach: „T o  są, księdza prawdziwe, a nasze-księdza
t«■iswolooz1'. Były i wzr u szającepiioifiaaiy. Mały chłopczyk przychodzi do spowiedzi
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misyjnej na intencje tatusia, który z mamusią nj,e żyje, aby się nawrócił. To 
znów matka przyprowadza syna, fefóty cztery lata nie byl do spowiedzi. ąlą. 
Oświadcza, że tylko u misjonarzy faję '\vyspo\viacf03 W idziano ludzi i z dalszych 
okolic przychodzących uporządkować swoje sumienie z Bogiein. Byl dzień 
poświęcony na spowiedź kalek, uloiimydi, głuchych i  starców, w którym triumfo­
wało m iłosiejdzis chrześcijańskie, gdyż dobrzy ludnie liaśyiprowaflza-M eto kdSwoła 
śitackiwsMhykąfoki, którym złe dzieci n ie  IffiSjały sprowadzić nii*jpnauza do domu.

IV piątek, w  pięknem  nabożeństwie, po uroozyeilem kazaniu, poświęcono 
parafję Pińską Sećou Jze.asowentu, a w  sobotę oddano w  cgdeikę Matki Naiśw. 

-ĄJroĆzystości' te uświetnili śpiewami i obecnością nasi Mjlerycy.
W niedzielę, uroczyste zamknięcie m isji celebrą pontyfikaluą Ks. Biskupa 

B u kraby , w  otoczeniu całej kapituły i  licznego duehpwieństwa. Te Deum. Po 
suniijś^uroczyMte ipoświąuetrrie u bramy kośdSala misyjnego krzyżu, togo wiekuistego 
misjonarza i mj najmil.sz.ej pamiątki misyjnej, z naffiisem: „Zbaw  dńśzę swoją.

Iu32 . P o  ipoświęmuu hoiywowa kompanjn wojska nii znak, że,',|tpofóka 
z krzyża! wyrosła i ,p j « l  l.rzyizem Chrysrtuśe?\fym ehce trwa£ prezentowała broń, 
a orkiestra wojskowa odegrała: „Boże [h |  jfejg|sj|“ , poczem wszysSKt ten hymn 
odśpiewali. Procesji rzewnej z krzyżem nie było z powodu słoty. Do adoracji 
krzyża wróciliśmy do kościoła, na ostatnie, płom ienne kazanie G. Dominika 
9  krzyżu i na pożegnanie. Na ligńeu krótko przemówi! Ks. Biskup, a uczestnikom 
m isji udzielił apostolskiego błogosławieństwa.* ̂

W  obiedżie wzięto f®ź<ial przeszło 50 gości ze sfer duchownych i śjwieokich. 
Po obiedzie J,)y!a nader mila alrademja, której tnzansm byl piękny historyćzuy 
odczyt o  naszej tutaj' bylnośH i cMałateOsJB w  Pińsku. Śliczne bjjjEy deklamacje 
i śpiewy oi'a,z niuizyka.

Nadesljpiji sporo życzeń i gratulacyj.
Spowiedzi na misji liczymy^ponad 3.000, a Kom unii'św. ponad 4.000. Odbyte 

uroczystości .były zaczątkiem gorętszej miłości Boga w  Pińsk-ji, “

X . J. PuclntcM. T. .1.

Z Poznania.
K rótk ie  w iadom ości z r. 19B2.

Mowy rok w  Stowarzyszeniu uąszetn rwpocżeliśmy normalnym trybem, 
uEądzając doraźne walne zebranie z_ę ąprnwozdaniem kasowem za rok 
ubiegły. Rs. Kurator, W ielebny O. Gołębiewski, [cieknie p.rze«iiówil na 

zebraniu lem, zachęcając Stowarzyszone do "rozejrzenia słfe również ifcw gospo­
darstw ie duszy, jakie tam zyski ii straty' ióik cały wykazał.

W lutym rozpoczęto 'kurs robojtd&ręeznyćh port M e minkiem 'wykwalifiko­
wanej nauczycielki. Za niew ielką oplata miały dfrewczeta okazję nauczyć się 
wszelkich haftów; białych i kolorowych, 'Szydełkowania, mereżkowania i  t. d. 
Lokaje odbywały się raz na łydeień w  godzinach wiecaonuyoh w  lokalu Ąjtowa- 
rzyszeajia. Na zebraniu w  lutym oglądałyśmy śliczne przeźrocza i to 4 serje 
obrazów znanego malarza i pał:rjoty Artura Grottgera.

W  marcu przypadały iiń ieiijriy  ĄB,elebnego Ks. Kuratora oraz£Pani Preze­
sowej. .Podwójną tę uroczystość uczczono na zebraniu wygtoszaitBiui odpowiednich 

krówińszowań ize strony dziewcząt, połączonych szczereni, serdecznem ipodaUsfl 
TsowanieiitMza zbożną pracę i  trudy »podjęte z w ielkąćjniłośrią i zrozumieniem dla 
dobra dziewcząt i rozwoju Stowarzyszenia. Ofiarowano również Mszę św. w  in ten c ji 
Czcig. Solenizantów.

Przed świętem naszem patrona,Ine-m urządzono w  tym ąofcu t. zw. triilimm, 
zakończone w  uroczystość św. Zyty.^Tjj-go kwietnia. Przez IrzS i dni.Jwyglaszał 
Ks. Kurator rano o godzinie 5.30 przed ołtarze,nifńśw. Zyty, po odprawionej 
Mszy św., przepiękne nauki krząpiąe słuchaczki slow«.m Bożem, zapalając ję  do 
wytrwania w7 dobrem i do ukochania enoły. W zniosie to byty ntibożemjkya, w?* też
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Zy-tki licznie gromadziły sra przed ołtarzem Patronty- swojej. Łącznie z uroczy­
stością ś\v. Zyty odbyło śrtSfrównież nagrodzenie dziewcząt za dlugoletniąf',służbę. 
Nagrodę otrzymało w  tym roku 12 Żytek, w  tej liczbie byty dwie jubilatki 
25-letnie.

Maj zastał dziewczęta 'zgromadzone na folwarku Stowarzyszenia ha Wi-nia- 
raehi*go'd Poznaniem, dokąd urządzono tradycyjną wycieozfkę latową, •poląfeaną 
i  loterją fantową. Na wyeiec.zkę (przybył również W iel. Ójftiee Kurator, owacyjnie! 
witauytt.przez obecne dziewczęta. Dl^-uroanafcSnia ■wygłosiła jedna z Żytek bardzo 
udatnie zaupawny monolog, inna deklamację ładną. Nie£zabraklo rówuież-skronmej 
orkiestry, p iln ie .przygrywającej ochotniczkom do tańca.

W  czerwcu i lipcu na plenarnych z-ebrairiaoh usłyszały dziewczęta dwa 
bardzo ładne rełoraty ■W ozęslem przyjmowaniu Kcmiunji św. i o naśladowaniu 
Najśw. Marji Panny.

Sierpień zgromadzi! wszystkie ifia drugięj wyciqcz.ee i to ly.iń razem 
w Puszczykowie, pięknej, lesistej okolicy wyc,toczkowej, -gdzie Stowarzyszenie 
posiada dużą witlęw \%;jćtórej prowatizi się fcensjonat. P-o spożytym pod wieczorku, 
pBŻygCitowanym w  obszernej i ładnej .jadalni oraz na werandzie, zebrały się 
dziewęęetji w  cienistym parku przed. grotą Niepokalapej i"!więtej Pani, ażeby fam 
wspólnie -się pomodlić i pieśni odśpiewać. Wręszuu udautkfślę -w .kilku parljach 
do pobliskiego laśrV i tak ,pr&y m ilej zab aw flczas  szybko uledial i już o amrokut 
■wracano na slayję kolejową.

Msze św. w  .intencji Stowarzyszenia odbywają się u nas każdego miesiąca 
i na każdej Mszy św. śpiewa teffir Żytek, przyczyniając się przez to do uświetnie­
nia naszych nabożeństw wspólnych.

Na każdem zebraniu plen.arnam kursuje w&jod dziewcząl skarbonka. do, 
k tó ^ S  każda w m iaie możności składa ino kilka groszy. .Test to rodzaj KąjW 
samoporoooyj zaprowadzonej przez Założyciela i pierwszego KuratoraYStowarzy- 
szenia W ielebnego Ojca Puperjpra Jjpwakofwskiego T. J. Zebrane w  len sposób 
pieniądze przeznacza się dla tTah d.ziewczn-t, k tó re ' są bez pracy i środków do 
życia”. Póza-tem wydaje się^taldm dziewczętom w  lcuohni Stowarzyszenia bezpłatne 
obiady.

Schronisko nasze przejściowe test- sta1! !  zapełnione. gdyż dziewcząt bez 
pracy jest u nóis obecnie ba. dzo w iele. Równj_eżvkorzy'staio w  l>m roku kilka­
naście dziewcząt, tak samo. laźL i jfo.żinne lata, z bezpłatnego po.bylu w w illi 
Ostoi w  łtółłcsykow ięń Uwzględniano przedewiszyslkiem rekonwalescenlk:

W  pierwszych dnfarh września udało -Się zarządowi uwolnić lokal • o irżęch 
pokojach i kuchni w  domu Stowarzyszenia -przy Piekarach L. 2. Mieszkanie to, 
po gruntownej renowacji, przeznaczy d e  na staifościnier. Silnie ufamy Patronce 
naszej św Zyei \ i i  orędoWńictwepwswejn uprosi nam u ironu Hożego dalsze 
wolne mieszkania, w domu' na<-zym ,i zę.jjnrróóli całą 4-piętrową kamianieę będzie 
można na stącosęKuiecryzając,, .na te przystań ,dla Żytek naa^fch, gdzie poi.i;iężkiej 
i znópnej swe procy znajdą na .słabość schronienie i opiekę dla duszy i -dala.

Sekretarka.

L O ra żG n ia  z  p ie lg r zy m k i d o  G ze s to ch o m y
lrooroskiego Storo. śro. Z y ty .

P faghęiyśirfyj' bardzo w tyih roku jubileuszowym pojechać na dltśną Górę, 
gorąco o to modliłyśmy .się, prośby nasze widocznie, zostały wysłuchane, 
bo dostałyśmy nowego Kuratora Ójoef- 'Ma-jchera, który zaledwie objął 

kierownictwo nad lufczem Stowarzyszeniem, a zaraz zorganizował szybko tę V 
piełgrzy-mltę.

Dnia 1 1 ®  pażdizeriiika 1932‘ i ’ć' o godzinie 5-tej po południu wyruszyłyśmy 
.ze Lwowa, chociaż. droga-była •daleka jednak .czas szybko mijał, bo pod kierunkiem 
Przew. O.ica odmawiałyśmy modlitwy i gp.iewąijp,1 pS&n'i religijne i zu pe ln iS n ie  
czując anęrzenia śtanel^m y f&ffbo o • godzinę 5-tęj • w  Częstookdwie.
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BJfpop o d d a n iu  w a liz e k  do SS, M a gd a le n e k  w yrusjsrayśm y tuy .LaSną• C ó r y .  ze 
SŻtuiidaęęiin i  ś p ie w e m  y do kościoła, za c h w ilę  p rg y  odgłosie h e jn a łu
p & V o łu ik o  po d no siła  się ■z.arsToam o b ra zu  i oczom  n a szym  u k a za ło  się ■oblicze

Stow. św. Zyty ze Lwowa w Częstochowie.

Najświętezej Panienki. Trudno opjsać co w .sercach naszych S e  działo, padłyśmy 
na kolanęd i każda z luistkz jękiem  i płaczem Starała się wypow iedzi® ! Malce 
Najświętszej wszystkie swe bóle i cierpienia i mękę całego życia złożyć u Jej
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stóp, modliłyśmy gorąco za jOzc-igodnego OjcgKj Kuratora jjjjwszystkie nasae 
Panate i za wszystkie nasze nieobecne siostry,; które biedaczki nie mogły być 
z nami.

Pe Mszy św„ która była na naszą intencję udałyśmy |ig jnajggjiiadanie do 
Sióstr, a potem z Przew ielebnym  Ks. Kuratorem zw iedzaliśm y mury obronne, 
skarbiec, kaplice z relikw iam i i w iele innych „rzeczy.

Po obiedzie odprawiliśmy Drogę Krzyżową, a pętem  na nieszpory do
■kaplicy, był różaniec i błogosławieństwo Nąjśw. Sakrafnęirtem i nasz Czcigodny
Kś. Kurator wygłosił .przepiękną naukę, która nas bardzo na duchu podniosła.

Na drugujdzień lSalyśm y znowu Mszę św. p W d  Cudownym Obrążem
i -znowu jak dzień pop.rzediii przyjęłyśmy* Pana Jezusa w  tern świętem miejscu.

Po nabożeństwie przy bardzo sprzyjającej pogodzie w  całej grupie dałyśmy 
się fotografować.

r-Tj^Łfostetyi wszystko •nąjśw iecie się kończy, tak i nasz odjazd się zbliżał, 
musiałyśmy żabrąć swoje walizki i różne pamiątki, jakie zakupiliśmy dla siebie 
i drugich i poszłyśmy po raz ostatni pożegnać Cudowną Ma;tkę^«ą!szą, po odśpie­
waniu „Pod. Tw oją  Obronę"1 i oddaniu śMEJej w  opiekę że łzand w oczach 
wyruszyłyśmy z powrotem, pokrzepione i odrodzone na duszy.

Na stacji wsiadłyśmy d-o wagonów dla nas przeznaczonych i ruszyłyśmy 
w  drogę, która nam szybko mSjata, gjlyż pod kierunkiem Przewielehneg-o Ojca 
odmawiałyśmy, różaniec, śpiewałyśmy godzinki i inHmpieśna relig ijne do Matki 
Najświętszej, nie c^ujdę zmęczenia po północy znalazłyśmy .aie w e Lwów,ford,;

Po* powrocie każda z nas stanęła ! do ciężkiej swej pracy, a jednak 
w. radością i weselem  w duszy po przeżyciu tak pięknych chwil.

Gdy jeduak laS łyś będzie ,uajn w żyftiu ciężko i przyjdzie zniechęcenie; 
to wtedy wspomnienia tych -pięknyth chwil, spędzonych u stórjo Matki Najśw., 
przywrócą nam. -spokój i pogodi^ducha.

Za zorganizowanie dla nas ‘teg ii&ełg-rzymki oraz za wszelką praca dla 
;;naszego dobra ślemy lą drogą Przew ielebnem u Ojcu Kuratorowi Walentemu 
M ajffirow i i kochanej naszej Pani Przewodniczącej oraz innym Paniom Tfajser- 
decznieszg? „Bóg zapiać11!

Jedna z uczestniczek pielgrzymki, Zytka.

O miesiącu lutym.
Pora dla myśliwych. — Grdniniee. — Przysłowia indu o lutym. — 0 św. Macieju.

.Ze. starego kalendarza".

Miesiąc Luty, jak samo jąjjo starosłowiańskie dowodzi nazwanie, w  uaSzyni 
klimacie ciężki bywał i ostry. Często tiina n i& tala i łagodna syy początkach., 
srożyla ftię .dopiero TO tym miesiącu a biada temu, oo się pnżeciwko mej uie 
zabezpieczył. Przeto mówiono:

Spyta Luty — masz-li buty?

A la n ie ,  zawsze miesidyaleii jest .taK groźny^ ze względu na zimna. Owszem 
■przeciwnie,! .fz-asem luty —  same pluty, jak i.ime, powiada -pczj^Jowip. Zwyczajnie 
jednak mrozy w  lutym dochodziły do największego napięcia i zima trwalSww iałej 
pełni. To też był to czas wymarzony dla różnego rodzaju myśliwych.

Około Najświętszej Panny Gromnicznej wtórzyły się po lasach i phlać-h 
wńffl «tadaiui, na które polowano z pr.ąsiaftfem “wyjeżdżając” .nie bez w ielk iego 
niebezpieczeństwa. Ten rodzaj “wypraw należa-F do najzuchwalszych i nie.tża-dka 
kończył się dla wyprawy tragicznie, dlate-go też został poniechany. Zdarzyły się 
wypadki, że zwabione i r-ozzuąhwalone stada goniły sanie i Sroypjwców aż na 
dworskie podwórza.

W -staryuh naszych rocznikach zapisują, że w  tym miesiącu dziki zwierz 
wogóle -stadami się zbierał; a oprócz w ilków , lisyfj kuny oraz tchórze parami
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btegftiy. Z ptactwa od-zywal się, skowroiietóikos zaczynał śpiewać, sroki i wrony 
/Sposobiły s:ię-'ua gniazda, jastrzębi?, łabędzie i dź^ęoioly c ią go ty . Mól wylatywał 
motylem, leszczyna kwitła a n iekieay pączki bywały naipierwiosnkaeh. Zwykle 
jednak prawidłem .1 nas było Stale, że zawczesne ukazanje się- w iosny zawszę 
odpokutować przyszło, bo potem znowu ehlodk, śitiegi i zamiecie wracały.

W kościele, w  dniu I&iświje$szei Marji fauny 2-go lutego, [(oświeca ksiącfż1 
podczas uroczystej sumy woskowe świece, gromnicami zwane, które1 przytomni 
trzymają zapalone w  czasie nabożeństwa. Świece te zapala lud w  czasie burz 
i 'grom ów , jafco obrona ŚŁd niebezpieczeństw i <jąko znak gotowości na śniiąre. 
Dawano je też konającym do -rąk, jako symbol „światłości w iekuistej". Zwykle 
gromnice w isiały pod- obrazami nad łożem każdego pobożnego katolika, przypo- 

BSSnając -mu, aby każdej obwili ctó zgonu był przygotowanym.
Po przyjściu z kościoła z zapaloną gromnicą obchodzono kąty domowe, 

gumna i obory znacząc kopciem jfplom im iaBna slropach ki'zyże. Na dzień ten 
pfezypadn rów ń ież k m ieć  kolendy, pregto niegdyś „Na Gtr.oSflmicę" wystawiano 
jasełka z cala okazałością. W  kośoiele po •nieszporach chłopiej śpiewali pieśhi 
kolendne p'0 raz ostatni, “ a’“eo im jabłka, obwarzanki, orzechy, grzyby i śliwki 
rzucano.

Z dnia „Grom nic" prorokowaną o reszcie zimy:

Na Gromniczną Maryją?*’^
N iedźwiedź butle rozwali lub poprawi ja.

Gdy w  Gromniee p  dachu ciecze,
Zima jeszcze przewlecze,

ale:
Gdy słońce świeci jasno na Gromnice,
To przyjdą ciężkie mrozy i śnieżyce.

Natomiast:
Jak na Matkę Boską Gjrńhmiczną mróz,

■ To chłopie sanie na górę włóż.

Ilzieii den był również wyrocznią ag o przjęszlyrh urodzajach. Mówiono, że:

Jak w  Gromnice jasho.
To w źródłach ciasno.

Jasny dzień podozas Gromnice,
V,J?nu poczynią na przęśliee.

Pinia w  len dzień była 'zawsze źle widziana, bo:

Gdy na Gromnice roztaje,
.Rzadkie będą urodzaje.

Wreszcie do spóźnionych kawalerów, którzy do leg-o dnia ujm zdołali siej 
oświadczyć, z powodu lradohójdzącego postu m ówiono:

\7 dzień Panny Gromnicznej
Bywaj zdrów mój śliczny.

Dzień 3-go lutego poświęcony jest św. Błażejowi, im ię to jeat -pochodzenia 
słowiańskiego i znaczy tyle, co błogi, szczęśliwy. U Ragużan, Wandpw i i. „b lago" 
oznacza dobro, mfflątek .i szczęście. Także wyraz błazen otl „b lag iego“:jV-czyli 
wesołego pochodzi, niesłusznie w ięc i krzywdzące do niego przywiązaliśmy 
znaczenie. Krążki wosku żółtego dawa-ne n ie g d y ś jia  ofiarę, btażejkami zwano, 
jak Milc-ołaj Rey pisze: Połóż Bogu na ofiasięćnie grom ni. ę ani biażejka, ale ową 
niewinną synogarliczkę . . .

Ponieważ w  tym ćzaąle jest zwykle tęgi mróz, przeto zachęcano się 
nawzajem:

Św ięty Błażej — gardła zagrzej . . .
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Nu dzień 5-go lutego (św. Agaty) nmwiono:

Sól świętej Agaty 
Broni ognia z chaty.

Snać w  dzień ten sól święcono.
Św! fcorota  ((i-go) przypomina dawny wyraz przechowany do dzisiejszego 

dnia w  życzeniach „ckisiego roku“ , czyli jpoprostu wieku Doroty.
Ł. G. w  opisie krakowskiej ziem i wywodzi owo życzenie od niejakiej, 

w  pobliżu K rakoflfi mieszkającej Doroty, cnotliwej staruszki; która w  w ig ilję  
Bożego Narodzenia zgasła. Dzieje nasze sławią też inną Dorotę', kobietę starda 
cnotliwe wiodącą życie i poważaną od wszystkich, którą w Kużdzyi.ie Władysław 
.Jagiełło po bitwi,e Grunwaldzkiej w K l l g  r. odwiedzi! z całym swoim dworem. 
Cieplejsze już coraz wir?:ej isłońce wyniosło m iędzy lud znane powszednie przysłowie:

Po świętej Dorocie 
Uschną już chusty ua plocie.

W  -każdym razie zima już się ma ku końcowi. Już niedługo (10-go) jasi 
św. Scholastyki, a jak: ,

Scholastyka — mróz utyka.

liów-Jiie w a ln y m  zw ia s tu n e m  nadch odzą ce j  w io s n y  jesl s\v. Walenty (14). Już

Na święty W ałek 
Niema pod lodem halek,

Bo nim W ałek 1 x 1111 zaświeci 
Obaczyraa; mróz kark skręoi.

Wiiąssoie ojląlecana wyrocznią o reszcie zim y; zwiastunem nadchodzące; 
wiosny jesl św. Maciej (Ż4-go):

Na świętego Macieja 
Pierwsza wiosny nadzieja.

Ale tylko wówczas:

Jeśli na święty Maciej ciepło 
1 o się będzie długo wleldo.

A le : ,
. Gdy święty Maciej lodu nie roztopi,

Iłęduj Jlugo chuchali wr- zimne ręce chłopi,

bo wiadoma rzecz, że

św ięty MiaciSj zimę iraci, 
albo ją bogaci.

Haur. nasz pisarz ekonomiczny powiada, że św. Maciej z rzek i stawów 
ruszali”  zwykł lody. Odgadnąć trudoo, czemu w  gadkach i piosnkach ludowych 
poruszone jest! iiriię -Maćka.

W ogóle jednak prawidłem u nas było, że zawozesne ukazanie się wiosny, 
zawsze odpokutować przyszło, bo potem znowu chłody, śniegi i zamiecie wracały.

W  gospodarstwie, jąk w  styczniu tak w  lutym przysposabiano się, zaopa­
trywano, gotowano do prac, poprawiano ogrodzenia, budowle, nawożono ogrody, 
oglądano mosty, mąkę melto, krupy robiono, kupowrano i -przenoszono pszczoły. 
Z trzody chlewnej narodzone w  lutym, zostawiano do chowu w  przekonaniu, 
że były najwytrwalsze. I i i

C iekawe wreszcie byćwmają właściwości osób urodzonych w  lutym, które 
według starego kalendarza, gw oli uciesze Czytelników, dosłownie podajemy. Jak 
wiadomo —  słońce wstępuje w Zodyaku niebieskim  w  znak Ryb, dnia 19 t. 111. 
Otóż „dizieci, które się pod -tym znakiem -rodzą, są zdatni do wszystkiego, przy­
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jacielscy, kochają ubogich i diwpnM Bch. chętnie służą wszystkim. Kobiety bę.lą 
riiotliwe i pr-arow i te, a szczęśliwy liKiłżoiSok, który beslzie posiada! taką żonę.

Ryby są znamieniem niewięściem. Człowiek z ich czasów będzie sani wielki 
ląjta mały, krótkiej szyi, pięknego nosa i lioa, będzie mial znamię na ręku lub
uchu, będzie zbyłkujący, cbżeSca a nawet pijanica. Bod Rybami będzie miał
użytek w rzeć-zach, które należą do jego użytku Zw iedzi w ie le  stron z bronią
swoją: gw ary będzie m iał z brojiią i  ujrzy niezgodę m igjw  ojcom i matką swoją.
Będaie pp^jródzeiua niewieściego. Podozaji Lwa na wysokość nie ma .Gazie, 
•leż.eli ó-żdni sie pod Panną, żony jego będą płodne. W  czasie Wagi ma slrz.ędz 
s.ie od powietrzu, ptaków i zwierząt. Żywot jego rozdzielany mi dwie części; 
jeżeli ujdzie lat 9, przyjdzie do 70. Czarnego, koloru niecJi sie strzeże..."

©G<S©®S>©c5^0C5S<©Gi$©®$>©G>^5yJ£®>$l©3>$®Sl$<9 ® $ ,9©@®®S>5X3>S,©G

Małgcśka z PI. Gta.
H M  yobraźeie sobie jaki mie zaszczyt sm yk a , oto stąd i zowąd słyszę pochwały, 
yjfflfC że w' ostatnim' numerze dobrze napisałam moje plecienie. Gdybym me 

ł  '  wiedziała ozem. eą pochwałjęfludzfcie, tobyni się może i uideSEyła z tego. 
A le  jabyrm wolała usłyszeć^,jże od nowego roku będzie się drukować .o 1.000 

^egzemplarzy więć4j naszego „Gipsu". Żadna z Was nie u ...ienży *jal: mi na sercu 
leży byl i 'r o z w ó j naszego pisemka, a gdyby ni&tlaj Boże miało zaprzestać 
wychodzić tobyni ’ nie przebolała tego. Proszę w.i.ęe od siebie, nabywajcie, ale 
i czytajcie nasze .pisemko, bo wiem to pewnie, że niektóre, olioe go nabywają, 
tó go wenie nie czytają, najwyżej przeczytają „W esoły kącik" i m iea ją gdzieś 
w  kat cały numer, a może nie niaj£ę; iiic  innego pod ręką w piecu niun podpalą. 
Jest to lefckoutiyślnoSć nie do darowania. Radzę wam jeszcze1 Ąveźeis?przy czasie 
cały rocznik, t. j. wsz.ystkie numery i przyjrzyjcie się dobrze, kto tam pisze 
w  tem pisemku. Znajdziecie tam podpis Naje zcigodnie,j^żę'go Ks. Prałata z Kielc, 
który też całą duszą zajmuję^ się i prowadzi Stowarzyszenie św. Zyty w Kielcach, 
znajdziecie tam i innych znanych i Czcigodnych Ojców, którzy choć bardzo są 
pracą obarczeni jednak znajdują czas i dla nas i chętnie zasilają nasze ;>isnio 
sweińi artykułami. Czy to mata rzecz, że tyle zacnych i wybitnych osób zajmuje 
się i myśli o mis i nie uważając sobie za ujmę honoru wkłada tyle pracy dla 
naszej małości. Niejedna może m i^ąby m i ochotętrpowiedzieć: zamęczasz nas
Iwerni nawoływaniami* —  tym odpowiem: 'Go1 jaićtenui winną, że nie 111:1111 
nikogo, kt-oby mi pomógł, gdyby nas było k ilka toby może t jsJkutek byl lepszy — 
?-hwyście za pióro i zacznijcie pisać także do naszego „Głosu**, bo to nie „Głos 
dziewczyny^ ale „G łos dziewcząt** w ret każda z Was ma praw o zamieśctć£ coś 
w  pisemku. Nietylko z Krakowa, ale i z innych miejscowości pow inny, siłb głośy 
dać słyszeć. Niestety z w ielu  miejsękjak: z Nowego Sącza, ze Stanisławowa, 
z Kołom yji i h p. jeszcze ani słówka nie było W naszym „G łosie". W iem y ty.lkS 
że istnieją w  różnych yuPstach Stowarzyszenia św. Zyty, ałe jak stoją, co robią 
n ie wiemy. A  jednak wszelk ie wiadomości z poza Krakowa ogromnie nas inte­
resują. W ięc do czynu, pisz każda, jak umiesz. Redakcja pisanie wasze poprawi, 
jeżeli tu i ówdzae znajda się jakie błędy — bo i ja także nie jestem zawodową 
pisarką i także; ,unię poprawiają nieraz. Sądzę^ że „G los dziewcząt*1 będziecie 
mrały już na Boże Narodzenie — wi'ęć‘ wszystkim we wszystkich Stowarzyszeniach 
w  Krakowie^.ij1 poza Krakowem  zasyłam od siąbie moje najszczersze życzenia 
Wesołych Świąt 4 Najszczęśliwszego Nowego Roku. Szczerze Wam ^oddana 
i życzliwa Malc/ośka.

Wydawca: Stow. Sług katol. św. Zyty. — Odpow. redaktorka: A niela Kaczmarczyk 
Kraków. Mikołajska 30. — Kieruie redakcją Ks. W ł. Kotow icz T . J. Mały Rynek 8.

Czcionkami Drukarni „Głosu -Narodu" w Krakowie, pod zarządem Romana fĘ êrka.



Wskazówki praktyczne.
I

BIAŁE  PLAMA SA PO LITU RO W ANYl H SPRZĘTACH. (idy  postawimy 
gorący przedmiot na stół politurowany, tworzy się. na'! 111111 biata, trudna do 
usunięcia •plama; ażkby się jaj pozbyć, trzeba splamione !tiiejec$j'skropić oliwą, 
posypać lekko solą kuchenną i wytrzeć mocno flanelą. a plama zginie.

KOMARA i w ogó le  wrszelkie insekta doskonale tępi się za pamocą odku­
rzacza — kto go posiada, niecili spróbuje.

ZM IO TKI I RFAZNE SZ( ZOTK1 /zazwyczaj tiąćą-,Vk>s tylko z przodu. Aby 
je móc dłużej używrfó należy rączkę odpilować i przyśrubować dwiema mosięż- 
nemi {śrubkami do drugiego końca dauej zm iotki lub .szczotki.

MIĘSO w upały, gdy -dłużej leży zaczyna inisć niem iły posmak, należy go 
obmyć wówczas w rumianku i dobrze w ozystej wodzie wypłukać.

•leżeli kto nie lubi kożucha na mleku, należy je zaraz po przegotowaniu
wstawić do zimne] wody. dobrze wymieszać, tak by -dużo piany jSra utworzyło
i przykryci Szoż.elnie pokrywką^ by pow ietrze don ilie 'dochodziło .

ŚM IETANĘ I MASŁO używane jako przyprawę, powinno się ctodawaći.tlo 
potrawy, o ile możności w stanie surowym, gdyż tylko w  ten sposób wykorzy­
stamy cenne dla •organizmu witaminy w nic-li zawarte.

Chcąc, u-zyskaćEsilniejszy aromat kawy, należy ją przed wsypaniem do 
młynka ogrzać.

DO B IA Ł E K  przeznaczonych do ubicia na pianę, dodajemy trochę zimnej
wody (łyżeczkę na dwa białka), a otrzymamy piane sztywniejszą i o dużo wy­
datniejszą.

DO FRANCUSKIEGO (TASicA  należy zawsze dodawać-trochę octu. Oszczę­
dzamy w len sposób na czasie, gdyż ciasto nie musi się wtedy podczas wałko­
wania „poczyw.ać“ .

BL.AUHY POD K R I ( HE ( LASTKA nie trzeba smarować ani wysypywać, 
należy ję  tylko wypłukać zimną w odą i nie wycierać-.

RYBA nie rozpadacie w gotowaniu jeśli do wody w lejemy parę łyżek octu.
K IEŁKU JĄCE Z IE M N IA K I na -wiosnę zawderają trujące składniki, tak 

zwane sotanin. Należy je wtedy dość grubo obierać, a nrjsjsSą z których kiełki 
wyr-ąstają głęboko wybierać. Dła osób z wrażliwym  żołądkiem powinno M SK aB e 
ziemniaki gotować w  dwu wodach, łub przed gotowaniem parzyć wrzącą wodąk

KREM OGÓRKOWA'. Dwa duże ogórki pokrajać w cieniutkie' plasterki 
i pozostaw ić, na 12-godzin w spokoju, by odszedł sok. Następnie przecedzić przez 
rzadkie płótno i gotować/ do objętości 4 lyżekptetołowyoh. Osobno stopić na bardzo 
małym ogniu: 3 dkg. wosku białego, 3 dkg. olbrotu. a gdy troszkę przestygnie, 
dodać łyżeczkę kwasu salicylowego, 3 -dkg. oleju ługowego i ucierać, aż do chwili, 
gdy masa zacznie gęstnieć. AYtedy wlać, praygotowany poprzednio sok z ogórków, 
łyżkę stołową 95° alkoholu i żaperfumować. Nie ustępuje w  niczem najdroższym 
kremom.

JAK  W YW A B IO  RDZĘ Z BIELIZNA ? Oto przepis: W  n iew ielk iej ilość, 
wody rozpuścić w równiej częgći — soli szdzawikowej i  kwasu cytrynowegod Ody 
trzeb* plamę wywabić, rozgrzewamy dość silnie łyżkę stołową i , na wypukłe 
miejsce nakładamy materję z plamą. Posypujemy plamę roztworem przygoio- 
wanym, a plama powoli zacznie znikać. Stare plamy od rdzy kilka razy posma­
rować, a potem materję przepłukać czysta woda.

KLEJ DO PA P IE R U . 150 części dekstryny i 20 części/: cukru rozpuszcza 
sie w 280 częściach wody. Do roztworu tego -dodajemy 10 części wody wapiennej 
i 40 < zęlći octu w-inuego. Klej ten jest używany także do kopert.

KLEJ DO GUMOAyANIA PAPIERU . — 1) 100 części gumy arabskie). 
2 , części sok kuchennej, 2 części* gliceryny i 2 części -skrobji rozpuszczamy w 130 
azęściadi wody. K lej ten nie -powoduje zwijania się papieru klejonego. -— 
2) 10 części gumy arabskiej, 30 części cu k ru  rozpuszczamy w 100 częściach szkła 
wodnego.



Wskazówki praktyczne
KLEJ DO ETY klK'JV-Rozpu»zćaaiu$ w je.lut m nauzyniu '200 IzęśiSj dekstryny 

we wo-dzieę-wY innejii naczyniu 150 części guikyJgąiJStbsk.iej, .310 rozpuszczeniu 
zlewaińy jłjtzeiii i doClajęuiy. roztwór, zawierający w 85i£<eęścd'ach wody 5 części 
gliceryny, 1 0  części cukru, 0.5 Szęścii kwaśii^śńlićylowego.

KB5Ś • DO X 'ZV S Z ('ZE N IA  MEDALI. W 2 0 ■ c&ęatiach w oiiy•'•rozpuszcaSnny.- 
4 części mydlą łojowego i  do tjego gorącego* roztworu dodajenty części 
mielonej ię pi-żesliaSej krecly Jtrzeinowej (t. z\v ■kieselk^eićl^ i 8 części proszku 
ok]'zemkowego. Po dokladnęni 'zamiesz-anin dodaj? sięjŁ 10 Kźęści, kipiącej- wody, 
zawispęSeej 5 części kwasu winnego lub szczawiowego-S^iNa końcu do.diłje się 
12 części spirytusy denaturowanego, w którym voapus.zr.zauo 3 .częśfei lanoliny.

W E S O Ł Y  K Ą C m
RO ZRZU TNIE ; Nu onclwórzu graK^aiarynka. Pnn^ ĘkjgieiHian rzuca 1110 11$,$.
— Moryc, K\var.jo'wfflę§ — wola *0 11 a — złotów kę' rzu c ił** ’
— fBijdź spok-ojna, lo była E lszyw a złotówka.
—  A uje tńógleś dać FaJŚzywej piejóiogi-oszórwki, ly rozm iliiik ? !

ZNA LEPIEJ. — Kobiety Ta- o wiede wytrzymalsze na ból, niż mężczyźni.
— Kto ci-.lo m ów i]? czy lekarz? 1 1
— E;ie, .. .szewc,

U LEKARZA.-. — Kjpzal liii pan, dokiorze wysunąć-język, a nid 'Spojrzałeś 
pan ną-wet.

— To nic prołzę pani. Ckciale"! iylko spc-kojnijK napisać receptę.

K ARV . Oji iec. wyb.il sytiki i ulow i: — W ierz 111 i, moje. dziecko, że kiedy 
»ieS kal»z$ boli mnie 1 o więcej je%z?żĄ. niż ciście.

— T n k P A le  nie “w •teiiĄsanlieiń miejscu.

JAK  W RAJtf.yWjiórla- para. Pobrali się z miłości,: Kryzys duje. siĄJi.n 
śr.odze w.©.-.znaki. ; 1

— Jaik sn§-;\v'ain powodzi, kosljan., jak się-czujecte? — : pyta -znajomy.
— -Tali w  raju!

O, eięs?ę'sięi bardzo!
— A  lak, nie mamy w co się ubrać i spodziewamy się z dnia ua dzień 

wyrzuceni^ z mieszkania. ' nY- ‘

ŻYJE  IV „P R Z E tIĄ (S tJ ".' Eóldkopł' spo-fyka się z Nadenuauem.
— rGo-' u ciebie 'ślycłiać? — pyta Nailelniań.

Oó m a'być stychśt^j.la uiąglpjfżyję w przeciągu.
— Jak to w przeciągu '-1 —

..a—y-Widzisz. nie.in;r dnia,ażebym me- otrzymał' llslu, w którym piAsą: ..-leżeli 
pan^w'- ppzeęiągu trzech dni nie zaplaht-'.'to . . .  i t. cl.". •

HOJNY ZAPI0J •••->;iślyazaleni, że Biłasińrki umierając\V:sż-ysiko ćo miki 
zapisał zakładowi: ,<l.l.a jueitot.

-- .Ifo ladiiiier z -jego strony. A czy dużo zostawił?
— Siedmioro dzieci. *


